
WYPRAWY ROBINSONÓW^” 


DZIŚ WYPRAWA SI OD A'A 


U IBDPIE „CZEBWDNEEO KOBA" 


Tylko dl* sprawnych i nie*- 
nawodnych! 
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ŚMIAŁKÓW • 



Z trudem wyciągnął Willi* 
rekina na pokład tratwy, przy¬ 
gwoździł go harpunem do jed¬ 


nego a poi i zabrał się do wy* 
ciągania haka z uzębionej pasz^ 
czy morskiego drapieżnika. W 
tym no menele, gdy wydawało 
się, że wydostanie hak be* tru¬ 
du — rekin podskoczył gwał¬ 
townie. Willis poślizgnął się na 
wodorostach porastających ob¬ 
ficie rufę tratwy i wpadł do 
oceanu, l>padając zawadził r%- 
ką o ostre jak noże zęby refdt- 
n» i skaleczył ją sobie. Samotn 
na tratwa pod pełnymi iągłn- 
mi szybko oddalała się ku za¬ 
chodowi, pozostawiając swego 
kapitana w ciężkiej odzieży i 
rannego — w wodzie.., 

C.d. na str. 5 


KOMUNIKAT SPECJALNY WOJTKA POPRZECZKI 


Uwaga, uczestnicy Turnie¬ 
ju Piłkarskiego o Puchar 
t ,Świata Młodych" 1 

Przypominam o ostatecz¬ 
nym terminie wysłania wy¬ 
kazu z potwierdzeniami ro¬ 
zegranych meczy. O ważnoś¬ 
ci dokumentu decyduje data 
stempla pocztowego; wykazy 
wysiane 16 sierpnia lub póź¬ 
niej — nie będą rozpatrywa¬ 
ne. Pamiętajcie o potwier¬ 
dzeniu waszych spotkań 
przez opiekuna. Konieczna 
jest pieczątka. Walkowery, 
których nie może być więcej 
aniżeli 20 proc. ogólnej iloś¬ 
ci meczy, muszą być także 
potwierdzone. 

Tym wszystkim, którzy 
zapomnieli jak sporządza się 


wykaz podaję ponownie jego 
wzór na str. 4 —5. 

Drużyny, które rozegrały 
ponad 50 spotkań, niechaj 
nakleją na kopercie kółko z 
czerwonego papieru, 

A oto adres, na który na¬ 
leży przesyłać wykazv spot¬ 
kań: Sztab NAD GK ZHP — 
Warszawa, ul. Konopnic¬ 
kiej 6. 

Wykazów nie zwracamy. 

Cześć! 

Wojtek Poprzeczka 

Wszystkim uczeslnikom 
Turnieju zalecam przeczyta¬ 
nie artykułu pU „REKOR¬ 
DZIŚCI?" na str, 4—5. WJP. 



„ROBlNSOMOWHE-yr _ 

są wsiędite lam, gdzie ich potne bu ją 


OTO NOWE 
Z .WYPRAWY 

Dla małych dzieci, które w 
('rasie mi w porastają same 
w dcm a organizujemy wy- 
cieczki. Dzieci pod aastą o- 
pieką są bezpieczne, a po¬ 
nadto wesoło i ciekawie spę¬ 
dzają czas. 

Rodzice są już przyzwycza¬ 
jeni do naszej pomocy i 
swoje pociechy -oddają nam 
z całym za ufaniem. 

Wzywamy wszystkie zastę¬ 
py ŃAL — małe dzieci ze 
wsi czekają na Was! 

Zastęp „Wędrowców” 
z Leonowie 


MELDUNKI 



Mieszkamy w okolicach 
bogatych w piękne lasy. B« 
wielkiego trudu udało się 
nam więc jsebrąć 3 litry ja¬ 
gód i litr poziomek. Z owo¬ 
ców tych ugotowaliśmy kom¬ 
pot, który dostarczyliśmy 
rolnikom pracującym w polu. 
Zostaliśmy prze* nich mile 
przyjęci, choć nasza wizy U 
nieco śęh zaskoczyła. Kom¬ 
pot bardzo im smakował 

Zastęp „.Przyjaciele" 
tę wsi LuMemek, 
pow. Gostynin 


































NAJCENNIEJSZE 

ZABYTKI 

PRZYRODY 


STO CHROM Kf&SZĄ PRZYRODĘ 


O chrona przyrody, a szczególnie jeą wybraoyćh frag¬ 
mentów, ma niezwykle bogatą historią. Zaczęło 
się to wszystko prawdopodobnie tysiące lat temu* 
tledy ze względów religijnych np . niektóre uroczeska* 
;ajc, stare drzewa, źródła czy też Jaskinie traktowano 
Jako miejsca święte! Nie zmieniono więc nic w ich 
•toczeniu, a czasami nawet wstęp do nich był zakazany. 
Dopiero znacznie później Indzie zaczęli dochodzić do 
wniosku, iź nie powinni zbytnio Ingerować w natnral- 
le środowisko, gdyż może się te skończyć zupełnym 
»-ynIszczeniem go, 

W Polsce jeden z pierwszych przepisów w tej spra¬ 
nie wydal król Władysław Jagiełło w rolna 1423 
— „GD ŚWIĘTA ŚWIĘTEGO WOJCIECHA, AŻ DO 
ZEBRANIA WSZYSTKICH ZBÓŻ OZIMYCH I LET- 
YIGIS Z PÓL NA MAJĘTNOŚCI CUDZEJ, PRZEZ 
-OLI ONE GO PANA ŻADEN NTE MA POLOWAĆ: 
INACZEJ CZYNIĄC TEMU, KTÓRY SZKODĘ 
7 CIERPIAŁ, WINĘ TRZY GRZYWNY ZAPŁACIĆ 
TIA/ 


PAŃSTWOWA rada 
OCHRONY PRZYRODY, 
która powstała w roku 
1919 jest organem dorad¬ 
czym rządu j skupia wy¬ 
bitnych naukowców i spe¬ 
cjalistów z różnych, dzie¬ 
dzin, Przewodniczącym tej 
Rady jest e urzędu Mini¬ 
ster leśnictwa, obecnie inż, 
Jerzy Popko. Rada wydaję 
dwumiesięczni k : „Chro ń- 
my przyrodę ojczystą"? 
którego iraJaktorem na- 
czelnym jśiŁt wybitny Kr 
Czony, członek PAN proL 
dr Włodzimiera MiebajJow* 

ZARZĄD OCHRONY 
PRZYRODY ^ to w^sn 
wykonawczy. Jego dyrek¬ 
torem jest zawsze naczel¬ 
ny konserwator przyrody 
(aktualnie d&e* dr Tade¬ 
usz Szczęsny). Podlegają 
mu wojewódzcy konserwa¬ 
torzy przyrody, działający 
w radach narodowych. Za¬ 
rząd Ochrony Przyrody 
sprawuje też nadzór nad 
parkami narodowymi, re- 
drwalami i pomnikami 

T>TZ ^TOd V - 

LIGA OCHRONY PRZY* 
RODY jako organizacja 
Łpol-oznft wyższej użytecz¬ 
ności zajmuje się wszyst¬ 
kimi sprawami związany' 
mi z naturalnym środowi¬ 
skiem. Prezesem LOP jest 

mgr inż. Wiesław Janisze¬ 
wski Tyiceprez-iS Central- ■ 


nego Urzędu Go&podarki 
Wodnej. LLga organizuje 
również i szkoli strażni¬ 
ków, którzy pomagają or¬ 
ganom pańsiw-owym (służ¬ 
bie leśnej i milicji) w ut¬ 
rzymaniu porządku na te¬ 
renach rezerwatów i par¬ 
ków narodowych, oraz wy¬ 
daje miesięcznik „Przyro¬ 
da Poisk*’\ 


L Tatrzański Park Narodowy (S 2 fl 75 1 ł&) 

Z. Picniuskl Park Narodowy (żlflfl tojs.) 

3. Babiogórski Park Narodowy <31709 Stu) 

4. Karkonoski paik Marodowy (S362 ha) 

5. Ojcowski Park Narodowy (1675 Isaj 

f,. Świętokrzyski Park Narodowy tu.) 

f. Białowieski Park Naroelowy (5069 ba) 


S-* KampiaoskJ P&rŁ Narodowy f 23 SS 3 HaJ 
s. Wlętkopolski park Narodowy <53*5 Łja) 
io. Woliński parte Narodowy ( 162 S ha) 
m Słowiński Park Narodowy < 15OSff ha) 
iŁ. w o^tatninn stadium projektowania zńńj- 
sluje się Bierawa (Juki Park Narodowy • 
powierzchni 6000 ba. 


gg&y y .- 

- 1 filę 


’*5 


„ZIELONE PATROLE 1 
JUŻ OD W RZEŚNIA W CAŁEJ POLSCE! 


Powstały trzy lata temu 
na wzór moskiewskich. Są 




MinZKNARODOWy TĘTNI 
UitlttEGSYTET PRZYRODNICZO - LEŚNY 

Zorganizowany został z inicjatywy FROP na wzór 

podobnego. działającego }ui od 16 lat na Węgrzech. 

□ nas. w Polsce sesje tego uniwersytetu odbywają się 
I£fM roku zawsze w sierpniu. Obejmują one cykle 
wykładów wybitnych specjalistów, wyjazdy do parków 
aarod- wych, zwiędzanie zakładów naukowych itp. Re- 
fc.orcm tego niezwykłego • uniwersytetu jest mgr In i* 
Czesław Wołkuwicz sekretarz FROP, 


Sol umilę opraeofral J CTzy DĄSROW SFJ, wy korzy sfuJu * 
fcTć-nnacjy : materiały utotępnioM ńrzęz mę/a Inź. Czt- 

■lawa WoJkowicŁ^. 'itkrcij.r-^k Państwowej Ocbxc.ny 

łrzyarody. 


to trzyosobowe zespoły 
działające dotychczas od 
września do czerwca w 
szkołach warszawskich i w 
parku Szczęśliwiekim w 
Warszawie. Mają ra za¬ 
danie pilnować przestrze¬ 
gania przepisów’ o ochro¬ 
nie przyrody na terenach 
zielonych. 

W parkach działa ja wspól¬ 
nie ze strażnikami przy-' 
rody, a w t niektórych wy¬ 
padkach i z milicją* Od 
września tego roku ^Zie¬ 
lone Patrole' 1 będą dzia¬ 
łać w całej Polsce przy 
szkolnych kołach LOP. 

Na odjęciu: ubiegłorocz¬ 
ny trzeci zlot ,.Zielonvch 
Patroli" 1 , w kterym wzięło 
ponad 3Óo uf»"s Jł iL* 
fców. Foto! CAP 


I 


Parki narodowe Pomniki przyrody 


Są to jak gdyby żywe 
muzea przyrody, w któ¬ 
rych chronione jest w ca¬ 
łości wszystko cc tylko 
znajduje się na ich tere¬ 
nie, Są gole w zasadzie -do¬ 
stępne dla arwiedzających, 
którzy jednak muszą prze¬ 
strzegać obowiązujących 
tam praspisów porządko¬ 
wych. Parki te obejmują 
duże obszary (powyżej 500 
haj i mamy Ich w Polsce 
12, Przy siedmiu z nich 
is.nieją muzea i pracownie 
naukowe, Białowieski 

Park Narodowy — jako 
jedyny — podlega ochro¬ 
nie ścisłej. Rozmieszczenie 
i rozmiary Polskich Par¬ 
ków Narodowych pokazuje 
mapka. 

Rezerwaty 

Powstały ono dla ochro¬ 
ny wyjątkowo cennych i 
interesujących fragmentów 
naszej przyrody. Są zwy¬ 
kle mniejsze, wicia z nich 
podlega ścisłej ochronie, 
co oznacza, że ruch tury¬ 
styczny jest tam ograni¬ 
czony i ściśle kontrolowa¬ 
ny lub nawet zakazany* 
Rezerwaty, czyli ostoje 
przyrody, obejmują frag¬ 
menty leśnej stepowe, tor¬ 
fowiskowe. wodne, fauni¬ 
styczne, ftorystyczne itp. 
Mamy ich w Polse* tąp¬ 
nie 550, Ostoje przyrody 
mogą się również znajdo¬ 
wać na terenach Parków 
Narodowych, 


To najmniejsze fragmen¬ 
ty lub nawet pojedyncze 
obiekty przyrodnicze! po¬ 
szczególne drzewa, grupy 
drzew-, głazy narzutowe, 
skały, wodospady, stano¬ 
wiska rzadkich roślin itp. 
Każdy pomnik przyrody —- 
a fest ich u nas G5&5 — 
oznakowany jest tabliczką 
ł godłem państwowym \ 
napisem: ,POMNIK PRZY¬ 
RODY PRAWEM CHRO¬ 
NIONY” 


Lipy szeroko!istne rosnące 
na Podhalu w miejscowo¬ 
ści Białka, 

Foto: Z, Zwolińska 




















































































































KJEfWIA 
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FONIA ( 


hOM£NDV Z ZiEMI 


TAK WYGL.4DAŁ SYSTEM PRZEKAZYWANIA OBRAZÓW TELEWlZYJiVYCB 
I DŹWIĘKU Ż KSIĘŻYCA NA ZIEMIĘ ORAZ POLECEŃ Z ZIEMI DLA TA* 
LOGI UH 1 NIEKTÓRYCH URZĄDZEŃ WYPRAWY „APOLLO 15”, 


ANTENA 


KAMERA TV 


+ AYtte 

miBZYCCWY 



SIERPNIA 1971 r, e go dl. 18.11 
naszego czasu z Księżyca wy¬ 
startowali w drogę powrotną 
na Ziemię dwaj ludzie, amerykań¬ 
scy kosmonauci David Scott i Ja¬ 
mes Irvia. Trzeci — znajdujący się 
w statku kosmicznym na orbicie 
okotoksiężycowej Alfred Worden 
wkrótce potem przyjął swych to¬ 
warzyszy ną pokład. Po raz pierw¬ 
szy widzieliśmy w telewizji start 
z Księżyca. Część startująca LM 
oddzieliła się od części lądującej 
bez widocznego wybuchu — ognia 
i dymu — jakby uniesiona przy¬ 
ciąganiem magnesu. O sile odrzu¬ 
tu* świadczył tylko obłok księżyco¬ 
wego pyłu, który zresztą szybko 

npfl rit. 

Po raz pierwszy lunonauCi ame¬ 
rykańscy odbyli ponad 3Q-kilo me¬ 
trową naukową podróż specjalnym 
łazikiem księżycowym o napędzie 
elektrycznym. Po rai pierwszy tei 
pozostawili na Księżycu czynną ka¬ 
merę telewizyjną. 

Relacje z codziennych czynności 
kosmonautów wyprawy „Apollo 15” 
zna większość naszych czytelników 
i audycji w TV i radia oraz z ga- 
gęt, Omówimy diii więc tylko nie¬ 


które. naszym zdaniem Interesująco 
sprawy, związane z lotom „Apollo 
15", 

CZYM SIĘ ODŻYWIAŁA ZAŁO¬ 
GA „APOLLO 15”? Nowością w ja¬ 
dłospisie kosmonautów były gotowe 
gorące steki i sznycle. Przechowy¬ 
wano je w termostabilnych pojem¬ 
nikach. Większość żywności zabra¬ 
no jednak w stanie liofilizowanym 
czyli odwodnionym. Do plastykowej 
torebki z potrawą wstrzykuje się 
odmierzoną porcję wody, ugniata 
chwilę, ucina się górę torebki i za¬ 
wartość wyjada łyżką. Tak przy¬ 
gotowane były mieszanki mięsao- 
warzywne* owoce, a nawet kom¬ 
poty. Po zjedzeniu — do każdej 
torebki wkładano tabletkę zapo¬ 
biegającą tworzeniu się procesów 
gnilnych i składano w specjalnym 
pojemniku. Do picia — oprócz wo¬ 
dy — lunonauci mieli również soki 
z owoców cytrusowych, 

PIERWSZA POMOC MEDYCZNA. 
Przez cały czas podróży od po wład¬ 
nie czujniki zainstalowane w odzie¬ 
ży iurtonautów i stykające się z Ich 
ciałami — informowały ośrodek kie¬ 
rowania w Houston o stanie zdro¬ 
wia całej trójki. Niezależnie od te¬ 


go załoga miała dwie apteczki pfea> 
wszej pomocy. Znajdowały się w 
nich m.in. strzykawki do jednora¬ 
zowego użycia napełnione środkami 
przeciwbólowymi* krople do oczu 
I nosa* bandaże, termometr lekar¬ 
ski. Specjalny zestaw pastylek za¬ 
wierał antybiotyki, środki uspoka¬ 
jające, aspiryny Jedną x apteczek 
lunonauci zabrali na Księżyc, dru¬ 
ga pozostała na pokładzie krążącegtt 
na orbicie statku Apollo 15". 

CZYSTOŚĆ I HIGIENA OSO¬ 
BISTA Jak i w czasie innych po¬ 
dróży kosmicznych, załoga miała 
do dyspozycji specjalne elektryczne 
maszynki do golenia. Do mycia u- 
żyw ano wilgotnych ręczników do 
jednorazowego użycia. Prócz tego 
każdy pakunek z jedzeniem za¬ 
wierał małą serwetkę do otarci* 
ust i rąk. Wreszcie — sprawa bar¬ 
dzo ważna i ludzka: gromadzenie 
odchodów. Kał wydalali lunonauci 
do specjalnych torebek plastyko¬ 
wych, zawierających tabletki ha¬ 
mujące rozwój bakterii i tworze¬ 
nie się gazów. Hermetycznie zamy¬ 
kane torebki gromadzono w pus¬ 
tych metalowych pojemnikach po 
żywności. Wróciły one na Ziemię, 
gdzie będą poddane gruntownej 
analizie. Podobnie postępowano z 
moczem. Pojemniki na mocz znaj¬ 
dowały się również w skafandrach 
w czasie spacerów księżycowych. 

NA WYPADEK AWARII. Luno- 

naucl z „Apollo 15” mieli dwa po¬ 
jemniki, zawierające sprzęt specjal¬ 
ny. Pozwalał on na bezpieczne prze¬ 
życie 48 godzin w 'wypadku przy¬ 
musowego awaryjnego lądowania 
na lądzie lub morzu w czasie po¬ 
wrotu r.a Ziemię. Wśród sprzętu 
.znajdowały się m.in.: rakiety sy¬ 
gnalizacyjne, odsalacz wody mor¬ 
skiej, trzy pary okularów przeciw- 
słonecznych, nadajnik, automatycz¬ 
nie napełniany ponton trzyosobowy, 
kotwica, sieć na ryby, noże \ ma¬ 
czeta. 

Jak twierdzą uczeni — w tym 
również polscy — materiał naukowy 
dostarczony przez wyprawę „Apollo 
15" będzie musiał być badany i 

opracowywany przez przynajmniej 
kilkanaście lat. 

JAN STYKOWSR1 



Od nawego stałego 
korespondenta 
z Budapesztu 


KIOCRBYBYL 

ASTRONOMEM? 

Nikt nie odpowiedział na to py*- 
l ęg™*- — „ja”. Wszyscy członko¬ 
wie jedynego na całych Węgrzech 
pionierskiego Stołka astronomicz¬ 
nego istniejącego przy jednym i 
budapeszteńskich domów pionie¬ 
ra traktują swoje w nim uczest¬ 
nictwo jako „hobby”. 

Spotykają się raz na tydzień. 
Niektórzy* jak np. Cizi i Lad 
Kódor, aby tutaj djlr. Ł cć, jadą w 
jedną stronę... I„5 godziny auto 
buaem miejskim. Czy warto?] 
Gid oburzyła ssę na to pytanie: 

— No pewnie! Gdyby nie to, 
te tn pm^jeżdżam, nigdy w ży¬ 
ciu nie dowiedziałabym rię. że 
gwiazdy mogą być tak bardzo pa- 
łjonujące. 

Jest ich prawie 20 osób. Zna¬ 
leźli się tutaj w różny sposób. 
Lad dlatego, że zainteresował go 
bardzo seryjny film telewizyjny o 
wyprawie kosmicznej pt, „Orion'", 
Zauzsa szuka w pracy tego kółka 
ujścia dla swojej fantazji, Istvąn 
jest zapalonym matematykiem i 
uważa, że znajomość podstaw 
astronomii pomoże mu dokładniej 
„zgłębić” ulubiony przed m iot, 
Janos... ile osób tyle różnych 
dróg. 

— Nie rozczarowaliście się?- 

—■ Nie! Skądże! Przecież i fan¬ 
tazja* i matematyką, i kosmos... 

N* ścianach pracowni wiel¬ 
kie własnoręcznie wykonane 
mapy, a właściwie gwiazdnmapy. 
W „kąciku klubowym” mssą ko¬ 
lorowe mozaiki ceramiczne przed¬ 
stawiające różne gwiazdabiory* 
Na ten pomysł wpadła Zsuzsa 
wąl^igt, « mne dziewczęta poszły 
W Jej ślady. W obserwaiorium™ 
znajdują stę prawdziwe — rów¬ 
nież własnej produkcji — astro¬ 
nomiczne teleskopy. Tylko so¬ 
czewki do nich zostały kupione: 
Trochę pomagali im w zrobieni* 
tych teleskopów uczestnicy in¬ 
nych pracowni, szczególnie meta¬ 
lurgicznej, słe i sami „astrono¬ 
mowie” przykładali się do tej 
pracy tek, że kierownik kółka, 
pan Zoltan Rosta, ma pełne pra¬ 
wo być dumnym ze swoich wy^ 
ehowanków. 

Z dziewczętami 4 chłopcami a 
kółka astronomicznego w Buda¬ 
peszcie spotkałam się praed mie- 
siąc-3ZE_ Prosili mnie bardzo 0 pen 
moc w nawiązaniu koresponden¬ 
cji x polskimi hatcerzaroi, którzy 
interesują się astronomią. Czeka¬ 
ją na Wasze listy. Można pisa# 
w językach rosyjskim, angiel¬ 
skim francuskim i niemieckirr. 
na adres: 

Józef AttUa TJttorohaz 
Budapcsś IX. 

Hóman Kató utea 
Csiłlagaśz Szakkor 


Tekst i feto: 

EWA KŁOSIE WIC Y 



Cizi N&dof w obserwatorium 







































— Jak nie pójdziesz zaraz, to 
ci mama to „kopanie” wybije 
z głowy.** 

Sytuacja £laje się napięta, 
Wokół zamienionego w boisko 
placyku zbierają coraz liczniej 
wysłannicy mający doprowadzić 
do ogłoszenia przerwy obiado¬ 
wej... 

Tego pierwszego dnia po przy¬ 
stąpieniu do turnieju obie dru j 
żyny rozegrały po 10 meczy. Mu¬ 
sieli zapewne urywać coś tam 
z czasu gry, coś tam g przerw. 
Inaczej chyba dnia by im nie 
starczyło* W następnych dniach 
tempo było równie ostre, choć 
juz bardziej mieściło się w' gra¬ 
nicach możliwości. Przez cały 
tydzień rozrywali od € do 9 spot¬ 
kań każdego dnia. Średnio wy¬ 
padało im w tym czasie po S 
meczy dziennie* 

Dało Im to chyba w kość, bo 
kiedy przyjechałem do nich, sta¬ 
nęli do rozegrania 57 spotkania 
„Syrenka” contra „Huragan” po..* 
czterodniowej przerwie. 

Przedstawiam Wam 
„Syrenkę" 
i „Huragan" 

Obie drużyny powstały przy 
stanicy NAL. we Fromborku. 
Stanowią cos w rodzaju jednego 
klubu, bo właściwie stałymi re¬ 
prezentantami obu drużyn są ich 
kapitanowie". Jurek Husnak — 
„Syrenki” i Rysiek Agrajcewicz 
—■ „Huraganu”. Składy drużyn 
dobierają sobie spośród piętna¬ 
stu uczestników turnieju, abso¬ 
lutnych zapaleńców gry w ^ns- 
gę”, przed każdym meczem, 

W stanicy spędzają niewiele 
czasu, O kilkadziesiąt metrów 
od niej T przy sąsiedniej ulicy 
znaleźli pusty placyk między do¬ 
mami. Wy zbierali z niego ka¬ 
mienie i postawili dwie bramki 
z palików. Na tym swoim bois¬ 
ku przebywają od rana do wie¬ 
czora* Turniej Piłkarski „£wia- 


Nie brakowało napiętych sytuacji podbramkowych w czasie 
lego 67 metxu JSyrenka b ' contra ,jH«ragan“. Z reguły jednak 
bramkarze nie dawali ęik zaskoczyć. 


ETrtrtowna, ale niestety nieprecyzyjna główka Mirka VTerę- 
fowskiego kosztowała „Huragan’' tę bramkę, kióra przynio¬ 
sła zwycięstwo „Syn :nce r \ 


— Szkoda cxasu ns przerwę! - 
Gramy dalej.,. No już, zmiana 
boisk! kapitanowie popędza¬ 
ją swoje drużyny, 

Zaczyna się piąty chyba tego 
dnia mecz. Chłopcy są już tro¬ 
chę zmęczeni, strzały wychudzą 
trochę mniej precyzyjnie, piłka 
raz po raz wędruje na aut. 

— Rysiek! Do domu, na obiad! 
— próbuje wywołać z boiska 
któregoś z chłopców młodsza 
siostra. 

— Nie truj! Nie widzisz, że 
gramy... — odkrzykuje delikwent 
usiłujący właśnie podprowadzić 
piłkę pod bramkę przeciwników. 


ta Młodych” stał się ic 
eyjną przygodą* 

A ponieważ Wojtek I 
ka niedwuznacznie oś' 
żc szansę wejścia do fir 
ją te drużyny, które ] 
największą ilość spotk; 
wystartowali w szaleńca. 
p3ę. w porównaniu z i 
jącymi meldunkami na 
ku turnieju byli zdecyd 
rekordzistami. 

Zapisywanie cennych : 
dzienniczku bardzo im i 
to, że nigdy nie mieli 
ze znalezieniem przeciw; 
wsze na miejscu do d. 
„Syrenki” byl „Hu raf 
^Huraganu" — ,tSyrenk 
ciąż gwoli prawdy trz 
dać, że reprezentacja sl 
barwach „Syrenki” roze; 
spotkanie z przyjezdnym 
pakami ze Szczecina. 

Razem z redakcyjny 
pstrykiem, Kajetanem J 
skim obserwowaliśmy ii 
Kilku chłopców gra d 
Zręcznie manewrują pj 
piłkę po boisku, ładnie 
ją, stać Ich na długi 
strzały. Doskonały by 
Weręgowski w roli br 
Tym razem bronił w 
„Huraganu' 1 * Chociaż i U 
rzyło się raz puścić i 
bramki. To zadecydowali 
destwie ..Syrenki” 1:0. 

Jestem pełen uznania 
pału chłopców, dla :■ 
bicji, z jaką walczą, a 
leźć się wśród tych, kt 
dą mieli szansę wejść d 
Na pochwałę zasługuje 
ca przy urządzeniu boi 
stem pełen uznania dla 
nera i niezmordowanego 
go tych wszystkich rozi 
meczy, Bogusia Rusnak 
szego brata kapitana 
który ze Szkoły Mor 
Gda ńsku prżyjechał aa 
do Fromborka i poświęć 
com całe dnie* Wierzę, i 
stkie mecze w dziennic: 
tały stwierdzone rzetelni 
nie z prawdą, bo ujn 
tym komendant miejscom 
sterunku MO i prezes k 
w jednej osobie, st si 
Lesław Mroczkowski, Ale 

„.zgłaszam 
dwie wątpliwości 

Turniej Piłkarski 
Młodych” miał być V5 
zabawą. Miał wypełnić c 
którzy lubią „kopać”* N 
tyć rozrywce i zdrowi 
pię, czy można dla pr^ 
ści rozgrywać szósty, 
ósmy... mecz danego dr 
dy już nawet nikomu i 
się biegać po boisku* Tai 
trenowanie nie może^ p 
pożytku ani dla zdrowia, 
formy sportowej młody c 
czy. 



Asocjacja ^Hagaw", polska gru¬ 
pa jazzowa, powstała w 19y4 r r 
i dziś cieszy się dużym uzna- 
aiem. Wielokrotnie występowała 
na festiwalach krajowych („Jazz 
Jamboree" i „Jazz nad Odrą”), 
i także na występach zagranicz- 
aych w NRD, NRF i Z1T.R. Bra¬ 
ła udział w dwóch filmach tele¬ 
wizyjnych — „Tryptyk jazzowy” 
i JKoncert no 707 ulic”. Zespół 
ten na podłożu jazzu tradycyjne¬ 
go, bw, nowoorleańskiego, stwo¬ 
rzył własny styl humorystyczne¬ 


go traktowania materiału dżwię- 
ko-wego, Występy ich można naz¬ 
wać „zabawą w muzykę” z tym, 
że uprawiają ją z doskonałym 
znawstwem* Zespół występuje 
zazwyczaj w śmiesznych stro¬ 
jach, muzyka ich brzmi wesoło. 
Równie komiczne i satyryczne są 
teksty ich piosenek, o czym 
świadczą już choćby zabawne 
tytuły: „Serduszko robaczka 

świętojańskiego" w wykonaniu 
wokalisty zespołu Andrzeja Ro¬ 
siewicza (baryton), „Będę gang- 


fiterem”, „Będę prezydentem*, 
JNie będę gangsterem ani prezy¬ 
dentem, bo nie wolno”. Na re¬ 
pertuar składają się głównie li¬ 
twory własne oraz kompozycje 
ulubionego przez zespół amery¬ 
kańskiego pianisty i kompozyto¬ 
ra jazzowego Duke Ellingtona. 

Zespół JHagaw” poszczycić się 
może trzema long-play-ami. 
Pierwsza płyta nagrana została 
w 19^7 roku, jej tytuł — „Do 
you like Haga w” (czytaj: Du ju 
lajk Haga w —* czy lubisz Ha- 
gaw), Druga w 1968 r. (nagrana 
w NRF) nosi tytuł ,,Happy Ha- 
gaw" (Szczęśliwy Haga w). Trze¬ 
cie nagranie dokonane zostało na 
płytę zbiorową po koncertach 
Old Time Festivai w Hamburgu, 

ALICJA WIELGGŁAWSKA 
Feto; K* Adamowski 
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Gdyby, chłopcy z „Syrenki” i 
„Huraganu” rozgrywali tylko po 
dwa mecze dziennie, prawdopo¬ 
dobnie i tak należeliby do ści¬ 
słej czołówki naszego turnieju. 
Tak mi w każdym razie powie¬ 
dział Wojtek Poprzeczka, który 
codziennie czyta wszystkie nad¬ 
chodzące meldunki, A i zabawa 
byłaby przyjemniejsza, i korzy¬ 
ści w r ięk$ze. To moja pierwsza 
wątpliwość. 

Mam i drugą. Obserwowałem 
chłopców- na boisku. Grają in¬ 
dywidualnie, ksżdy na własną 
rękę. Brakuje precyzyjnych po¬ 
dań jeden drugiemu, zespołowej 
pracy, całej drużyny nad 


zdobyciem bramki. Mimo takie] 
ilości meczy nie są zgrani. Czy 
nie warto by więc trochę czasu 
poświęcić na trening techniczny? 

Eeby wejść do finału, wystar¬ 
czy należeć do najaktywniejszej 
czołówki turnieju. Zęby jednak 
zdobyć prawo do rozegrania 
międzynarodowego spotkania z 
węgierskimi pionierami, trzeba 
zwyciężyć w finale. Tu nie wy¬ 
starczy tylko zapał, Konieczne 
jest opanowanie sztuki gry. Ży¬ 
czę tego szczerze zapaleńcom z 
Fromborka! 

Tekst: .IKRZY MAJKA 
Foto: K . Adamowski 


Dziś Jacek Sie- 
niawski jest za¬ 
dowolony. Pozwo¬ 
lono mu grać* 
Jest najmłodszym 

z całej piętnast¬ 
ki, ma zaledwie 
siedem lat + Naj¬ 
częściej więc je¬ 
mu przypada roU 

rezerwowego* 




Stanica NAL wc 
F romborku zor¬ 
ganizowana jest 
wspólnymi aiłatnE 
harcerzy z „Ope¬ 
racji lOOr T i miej¬ 
scowego, bardzo 
aktywnego kola 
TPD. Prezes koła* 
st. sierż. Bolesław 
Mroczkowski każ¬ 
dego dnia znaj¬ 
duje eza$, aby 
zajrzeć tam na 
chwilę i porozma¬ 
wiać z uczestni¬ 
kami* A jak już 
wpadnie do stani¬ 
cy, to i nie omi¬ 
ja pobliskiego bo¬ 
iska „Syrenki" 1 
„Huraganu”* 
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W tmiym kraju pa¬ 
suje niebywały upal. 
Susza spowodowała 

wielkie straty w ogrtł^ 
ioictwie* Warzywa u- 


sychają na grządkach* 
Nie wolno dopuścić do 
zmarnowania plonów* 
Sztab poleca natych¬ 
miast przystąpić do 
ratowania zagrożonych 
poletek i ogródków. 

Sztab rozkazuje co¬ 
dziennie podlewać wie¬ 
czorem warzywa, kwia¬ 
ty, drzewa owocowe, a 
nawet trawniki wokół 
domów. Ziemia czeka 
na wodę! Drzewa I 
krzewy należy jednora¬ 
zowo okopać przed 
podlaniem. 

Alarm trwa aż do 
zmiany pogody. Zada¬ 
nie należy wykonać 
natychmiast, 

Szef Sztabu 

„Zielonego skarbu* 



REKINÓW 

I FAL 


Dokończenie ze sir. 1 


Z oszołomienia wyrwało go 
silne szarpnięcie. To linka, któ¬ 
rą był przywiązany do tratwy, 
rozwinęła się na całą długość i 
dała o sobie znać żeglarzowi. Z 
największym wysiłkiem udało 
mu się dopłynąć do tratwy i 
wejść na jej oślizgły pokład* 
Ale ta mrożąca krew w żytach 
przygoda nie przerwała jego 
podróży. Opatrzył sobie rękę i 
płynął dalej, W ciągu 115 dni 
przepłynął około 12.000 kilo¬ 
metrów — od kontynentu ame¬ 
rykańskiego do wysp Samoa. 

Był lo rok 1054, Podróż 
słynnego Thora Heyerdahla i 
jego książka sprowokowały no¬ 
we podróże na tratwach po 
rzekach, morzach i oceanach. 
Również amerykański mary¬ 
narz Wiliam Willis — mimo 
podeszłego wieku — zapragnął 
pójść w ślady słynnego Norwe¬ 
ga i podobnie jak on wystarto¬ 
wał z portu Callao w Peru* 
Tratwa W ii lisa zbudowana by¬ 
ła również z bali drzewa balsa, 
aie żeglarz wybrał się w podróż 
&am, zabierając na tratwę tyl¬ 
ko kota i papugę. We wspom¬ 
nieniach swych pisał potem; 
„... być może moje doświad¬ 
czenia przydadzą się niegdyś 
rozbitkom na morzu”. 

Pierwsza jego wyprawa była 
koszmarna. Bardzo źle znosi! 
samotność t dręczyły go wi¬ 
dziadła. Pewnego dnia sztorm 
porwał mu większość zapasów 
słodkiej wody. Potem zaczął 
chorować i wreszcie ten okrop¬ 
ny wypadek z rekinem. 


W kilka lat później, os: 
gną wszy juz 70 rok życia, W 
lis wyrusza na nową wyprą 1 
przez Ocean Spokojny. Tym i 
zem przedłuża trasę do Austi 
lii. Znów tratwa z halsy i zr 
w u tylko zwierzęca „załogi 
dwa koty i gołąb pocztowy, 
lipca 1963 roku wypływ 
Pierwszy silny sztorm pozt: 
wda tratwę steru, ■ ale mir 
awarii Willis dobija do Zacho 
mego Samoa, l’u remonti* 
tratwę, odpoczywa i wypły\ 
w dalszą podróż. 9 wrześr 
1964 roku osiąga brzeg Auslr 
lii, 

Do trzech razy sztuka 
twierdzi uparty samotny że 
lar z-s tar uszek, W maju 19 
roku wypływa z Nowego Jc 
ku z zamiarem zawinięcia < 
brytyjskiego portu Plymout 
Chce przepłynąć Ocean A tła: 
tycki z zachodu na wschć 
Tym razem, wbrew* swojen 
zwyczajowi, nie płynie na tra 
wie, ale na jachcie. Tę łupin] 
trudno zresztą nazwać naw 
jachtem: żaglówka ma 3,36 
długości i nieco ponad metr sz 
rokości, Willis rozpoczyna po- 
róż w> doskonałym nastroju. 

20 września 1968 r, radzie 
ki trawler rybacki „SRT-4486 
znajdujący się w odległości 7i 
mil na zachód od Irlandii, za 1 
ważył na oceanie na poły zat 
pi ona żaglówkę 2 e złamany 
masztem. Podniesiono ją na p 
kład trawlera, W lodzi nie b’ 

■i 

ło ’ nikogo. Zauważono śląc 
wyrwania steru. Rozbity b 
również pokład łódki, wykon 
ny z włókna szklanego- i żyw 
syntetycznych... 

Dowództwo „SRT-44B* 

ustaliło, opierając się na zn, 
iezionych w żaglówce doki 
mentach, że należała ona c 
Willisa. Ostatniego zapisu 
dzienniku pokładowym dokon 
śmiały żeglarz 20 lipca, a wif 
najprawdopodobniej tego wła 
nie lub następnego dnia musi 
zginąć. Kilka godzin radziec 
trawler szukał w oceanie śląc 
nieustraszonego śmiałka. B> 
rezultatu* Nad jeszcze jedr 
żeglarską tajemnicą zamkn 
ocean swe fale. 
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Z eskoczyli z kont, Cze tana, g rozwiązał y 
rzemień worka i wyrzucił psa na trawę. 
Szczeniak ’ stal oszołomiony, chwiejąc 
gię na kosmatych łapach* potem otrząś- 
. nął się i spojrzał żałośnie na chłopców. 
— To szczenią tego zwierzęcia — po¬ 
wiedział Czetanag. 

— Wahl — wykrzyknął Oopa zdumiony. 

Wtedy Czetanag opowiedział mu wszystko 
■dokładnie, od początku, odkąd wszedł do for¬ 
tu razem z Cheyennami, 

— Szczeniak jest chyba tak samo ważny, jak 
myślisz* Oopa? 

— Oczywiście — odparł chłopiec. — Przecież 
jeśli przyśni ci się stary niedźwiedź, możesz 
upolować młodego. Byleby to był niedźwiedź, 
Ale popatrz, jego ogon jest zupełnie inny niż 
ogon bizona. Może to dlatego, że jeszcze jest 
mały... 

— Pewnie — przytaknął Czetanag, — Suka 
miała inny. Właśnie, jak bizon. 

Szczeniak tymczasem kręcił się koło nich 
skomląc cicho. 

— Zabawny —■ powiedział Oopa. *— Szkoda* 
źe musisz go zabić. 

Czetanag nie odpowiedział. Przepełniało go 
doskonałe uczucie zwycięstwa. Wszystko było 
piękne I miłe. Cały świat, wiatr, chłód nocy, 
Oopa, mały kudłaty szczeniak. 

Bezwiednie wyciągnął rękę. 'Lecz cofnął ją, 
jakby się zląkł psa, który zwrócił się ku niemu 
w nagłym porywie radości 

Tej nocy spali szczelnie owinięci w koce, 
przytuleni da siebie plecami. Szczeniak wcisnął 
się pod przykrycie, przywar! do nóg Copy, 
Usnął westchnąwszy ciężko jak człowiek. 

Nazajutrz rano Czetanag zbudził się pierw¬ 
szy. Gdzieś podziała się radość dnia poprzed¬ 
niego. Niebo wydało mu się ponure, czuł ból 
w ranie na plecach, która przyschła nocą do 
kaftana, czuł żałość i niezadowolenie. 

Szczeniak wydobył się spod osłony koca i mer¬ 
dając ogonem przyszedł przywitać się. Chłopiec 
odwrócił głowę. Po co ma patrzeć, po co głas¬ 
kać psa, którego, musi zabić. Powinien by! to 
uczynić natychmiast, nie czekać, nie zwlekać. 
Teraz, zdawał sobie z tego sprawę, było to 
trudniejsze niż wczoraj, a jutro.- jutro będzie 
jeszcze gorzej. Nie. Jeżeli ma się to stać, niech 
mą stanie zaraz, natychmiast 

Zbudził Oopę. 

— Wstawaj! Wstawaj! Trzeba przecież je¬ 
chać dalej, trzeba spełnić to, co ma zostać 
spełnione! 

Oopa gramolił się powoli, niechętnie. Żałoś¬ 
nie patrzył na szczeniaka, Czetanag bezlitośnie 
wepchnął go do worka, w którym pies sko- 
wyczał i szarpał się rozpaczliwie, 

— Trzymaj — powiedział Czetanag. — Wy¬ 
rzucisz go potem na ziemię... 

Spraw-dził cięciwę swego luku. Wyciągnął 
z kołczanu ostrą, cienką strzałę. Wskoczyli hł 
konia, 

— Już! — krzyknął Czetanag. 

Szczeniak spadł na trawę i leżał przez chwilę 
oszołomiony. Potem porwał się skomląc ża¬ 
łośnie. 


CL8) 


l t Czetanag zatrzymał konia i skręcił w miejscu. 
Ich śladami, wśród traw, sadził szczeniak. Zbli¬ 
żał się coraz bardziej), skomląc i naszczekując 
żałośnie. Czemuż nie uciekał, o ile łatwiej by- 

, loby... 

Czeta nag chwycił łuk, nałożył strzałę* pod¬ 
niósł go na wysokość twarzy. 

Widział teraz wyraźnie oj,warty pysk z \vy- 
i wiesz on ym różowym ozorem, łyskające biai- 
j : kami oczy* grube szczenięce łapy prędko, co¬ 
raz prędzej odbijające się od ziemi. Żeby do- 
i gonić... żeby zdążyć,.. 

W tym jednym momencie chłopiec przypom- 
I nial sobie nagle wszystkie swoje upokorzenia*, 

; wszystkie poniżenia*, jak gdyby chciał je prze¬ 
ciwstawić temu* co nie nazwane* co sprawiało, 

, że odwlekał, że wahał się. Czy może wrócić 
bez skóry zwierzęcia, czy ma być znowu po- 
j śmiewiskiem całego plemienia? Co powie oj¬ 
ciec, matka* co powiedzą jego towarzysze i sta¬ 
rzy wojownicy? Znów nazywać go będą tchó¬ 
rzem i dzieci uchem. Cóż znaczy mały głupi 
szczeniak* który pędzi ku niemu wśród traw. 
Nie!,,. Dosyć!.,, Już!.,. 

Jęknęła cięciwa. Lecz czuł, że puści! ją o uła¬ 
mek sekundy za późno. Już wiedział, że chybił. 
Dojrzał strzałę tkwiącą jak kolec wśród traw, 
za psem* który biegł ku niemu. 

Drżąc z gniewu i podniecenia ■ zsunął się na 
ziemię. Błyskawicznie wyjął z pochwy nóż. Nie 
zwlekać, nie zwlekać* skończyć z tym jak naj¬ 
prędzej... 

Przypadł do szczeniaka, przewrócił* przycisnął 
lewą ręką do ziemi, podnosząc prawą do ciosu. 

Uczuł pod dłonią szybkie uderzenia psiego 
serca . spojrzały na niego spod gęstej kędzie¬ 
rzawej sierści oczy pełne zaskoczenia i ufności. 
Ziejący zmęczeniem pysk z wywieszonym ozo¬ 
rem zwróci! się ku przygniatającej go ręce... 

Chłopiec wstrzymał oddech. Zadrgało w a im 
coś jak gniew, jak plącz. Nie umiałby tego 
nazwać. 


Wsunął nóż do pochwy. Wstał chmurny, zmie¬ 
szany, gniewny. Odwróci! się. Spotkał zdumione 
spojrzenie Oopy. 

— Tak chcę! — krzyknął mu zuchwale w 
twarz* jak gdyby nie jeden Oopa* ale pół pl&- 
mienia stało przed nim. 

— Tak chcę! Rozumiesz! Taka jest moja 
wola! 

Z pewnością Oopa nie by! tym, który miał 
ochotę mu się sprzeciwiać. 

Nazwali go Mękę* co znaczyło „szop”* potrafił 
bowiem niezwykle zręcznie posługiwać się łap¬ 
kami przytrzymując nimi jedzenie. Nastały te¬ 
raz cudowne cieple dni i chłopcy nie spieszyli 
się wcale z powrotem. Większą część czasu spę¬ 
dzali na wylegiwaniu się w słońcu i łatwych 
polowaniach na dzikie indyki. 

Pies Wydawał się być wszystkim zachwycony 
i okazał się wspaniałym towarzyszem. 

Potrafił baraszkować z nimi wśród suchych 
. traw* pławić się w strumieniach napotykanych 
po drodze, uganiać się za konikami polnymi, co 
szczególnie wprawiało chłopców w wesołość- 
By! silny i rosły. Właściwie nie był to jul 
szczeniak, ale młody psiaka Tylko tam, w forcie 
w porównaniu z wielką starą pudlieą wydawał 
się Czeta n ago wi mały. Z dnia na dzień stawał 
się zwinniejszy i szybszy. Czasem nawet pozwa¬ 
lali mu biec za końmi -podczas drogi* częściej 
jednak podróżował na plecach Czetanag a 
w skórzanym worku, który pozostawał tera* 
otwarty. Pies wysławiał na świat mordkę roz¬ 
glądając się ciekawie, z czasem nauczył sit 
opierać łapy na ramionach ehłopca i częsta 
i podczas jazdy Czetanag czuł mokry psi noa 
I trącający go w szyję, buszujący we włosach. 

Wieczorem, przy ognisku, Lubił siedzieć u nóg 
chłopców i razem z nimi spoglądać w żar, do 
L którego kapały złociste krople tłuszczu z pieką¬ 
cego się na rożnie mięsa. Oblizywał się łakomi* 

I i spoglądał kolejno na nich, jakby chciał po- 
j wiedzieć: 

— Może już gotowe, co? No, zobaczcie, czy 
I nie gotowe! 

Przywiązał się do obydwu, ale Czetanag* 

L uważał za swego pana. A Cze tan ag był przeko¬ 
nany, tak zresztą jak wszyscy jego współple- 
| mleńcy, że zwierzęta rozumieją i wiedzą częst* 

[ więcej niż ludzie. Tylko po prostu nie umieją 
| te&o zakomunikować. Oto i cała różnica. 

Nagle pies przekrzywił głowę i nadstawa 
uszu* 

— Aha... — szepną! Oopą podnosząc do góry 
palec — coś słyszy... 

W nieprawdopodobnej ciszy, gdzieś za hory-* 
rontem drgał Ledwie uchwytny* urywany rytm. 

Spojrzeli na siebie. Z nazbyt daleka podeho- 
dziŁ Czy to był dźwięk bębnów? Ogarną! ich 
niepokój. Jemu uwierzyli raczej, nie swoim 
uszom. 

C.D.IC 




Czeta nag pogna! mustanga. Oopa za nim. Kie¬ 
dy od i echa li na. jakieś dwa rzuty oszczepem^. 
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zkoła niby taka 
isnk i każda, a 
przecież inna. W 
47 Liceum im r Sta¬ 
nisława Wyspiań¬ 
skiego przy ulicy 
Między bors kię j w War- 
Kawie wre jak w ulu, 
mimo że już od dawna 
trwają wakacje. Klasy 
zamieniły się w sypialnie, 
korytarze —■ w t arterie 
komunikacyjne, aula — w 
■alę balową. 

Już od siedmiu lat goś¬ 
cinny jak Piast Kołodziej 
dyrektor Zbigniew Szep¬ 
tycki „Odważa się" po¬ 
wierzyć szkołę „obcej* 
młodzieży i jej opieku¬ 
nom. „Obcym" i na do¬ 
datek zmieniającym się co 
5 dni, bo tyle czasu trwa 
jeden turnus w tej sta¬ 
nicy nieobozowęgo "lata, 
zorganizowanej w bieżą - 
■wm roku przez Komendę 
Chorągwi Mazowieckiej 
ZT-IP i Kuratorium Okrę- 
TU Szkolnego woj. war- 
tzawrskięgo W ciągu pię¬ 
ciu turnusów szkoła gości 
TSoO harcerek i harcerzy 
w wszystkich powiatów 
woj. warszawskiego Oraz 
750 Instruktorów. Wszys¬ 
cy „na medal”! 

Jak to jest i blisko? 

Przyjeżdżają zawsze ko- 
^ południ, a. Zakwatero¬ 


wanie. kąpiel, obiad I 
bractwo zasiada na zielo¬ 
nej trawce, żeby w sku¬ 
pieniu wysłuchać gawędy 
Druha Komendanta. Ten 
cza rnob rewy i z pozoru 
groźny „władca” mówi 
ja kr: i tak. że ha wet naj¬ 
bardziej bojaźliwy i uni¬ 
kający pedagogów jak og¬ 
nia „naJowiec'* ma ocho¬ 
tę podejść i powiedzieć: 

—* ,,Druhu Komendan¬ 
cie.! Ja prawdę " wszystko 
zrozumiałem z tego regu¬ 
laminu i programu, « 
czego nic zrozumiałem to 
sam sobie z kolegami do- 
*P iewam”. 

Potem rozlega sTę pieśń 
potężna, której refren 
brzmi: „Hej, Mazowsze, 
jakie cudne, gdzie jest ta¬ 
ki drugi kraj?”, a po niej 
następują inne pieśni, 
piosenki i słowa na wagę 
slota, bo na tym zapo¬ 
znawczym wieczorku 
wszyscy się sobie przed¬ 
stawiają (ot** najlepszej; 
łtrony, rzecz jasna!), a 
poszczególne grupy przy¬ 
bierają nazwy z tego i 
nie t tego świata, Kończy 
»ę wszystko okrzykami 
iebogłoś ny mi", zastu- 
dla spracowanych 


języków wieczerzą i snem 
tak głębokim, jak Eów 
Mariański na Pacyfiku. 

A wtedy pan magister 
Jerzy Pres, bo to on jest 
tym srogim komendantem 
o gołębim sercu, ustala z 
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kadrą maraton czterech 
dni następnych. 

Wędrówki 

po Warszawie.*. 

"■to najbardziej atrak¬ 
cyjna część programu sia¬ 
cy- Naszych Maiowszan 
■nożna zobaczyć w 2:00, 
'sa śzlaiku Starej Warsza- 
przed gmachem Ko¬ 
mitetu Centralnego, Glów- 
- nej Kwatery Harcerstwa, 
w Łazienkach też ich nic 
brakuje — klaniaja się 
Szopenowi, wąchają kwia¬ 
ty w Ogrodzie Botanicz¬ 
nym, wjeżdżają na 30 pię¬ 
tro Pałacu Kul turv, widać 
ich w Muzeum Techniki, 
w Saskim Ogrodzie koło 
fontanny, pod Pomnikiem 
Marii Konopnickiej, przed 
Grobem nieznanego Żoł¬ 
nierza w czasie uroczystej 
zmiany warty, przed Te¬ 
atrem Wielkim. przed 
kioskiem z lodami, na 
Radiem ach i lotniskach.,, 
Wszędzie w Warszawie! 

Bal galganiarzy 

W ostatnim, piątym dniu 
pobytu w stanicy leżako¬ 
wanie poobiednie jest 




trochę nietypowe, bo ■- 
mysly wszystkich zaprzą¬ 
ta myśl frasobliwa, jaki 
hv tu sobie wykombino¬ 
wać kostium na ..bal gaJ- 
ganiarzy”, który jost u ko- 

ronowaniem pobytu w 
Stolicy. 

Wieczór.., Korytarze 
szkoły zaludniają się Ar¬ 
lekinami, Kolo mbi nami, 
czortami w paski, ryce- 
rzami ł damami dwt>ru,„ 
Najgorsze jest jednak to, 
re nie można poznać, kto 
jest chłopakiem, a kto 
dziewczyną. Sam tuliłem 
w tańcu przepiękna damę 
(dworu!) 1 gdyby nie to, 
że w czasie siarczystego 
oberka wypadły jej z za¬ 
nadrza... dwa jaśki, do 
dziś nie wiedziałbym, że 
moja oartnerka ma na 
imię,.. Jacek. Mimo tej a- 
waril była ona [ten Jacek) 
laureatką słodkiej nagrody 
na najlepszy kostium ba¬ 
lowy. 

A na drugi dzień po 
balu wyjazd do domu. Po 
kilku godzinach przyjeż¬ 
dża następna grupa. Zno¬ 
wu s dni. które mijają 
jak błyskawica. Potem 
następne 5 dni, i jeszcze 
następne... Tak się tworzy 
historia tej stanicy s 
warszawskiej ulicy. 

WACŁAW £J$KO 
Ilu&tr. 

Mieczysław Kościelniak 
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List gończy 


Utaił się w i&palkaćh' któ¬ 
rymi bawią się dziecL 

Przyczaił się w biwakowy iw 
ognisku l w dymku i papis- 
rosa. 

Potajemnie pOEiróżajte w Is¬ 
krach lokomotyw. Lubi miesz¬ 
kać aidleffalnie na stry- 
ęhach, w stogach siana, a 
nawet w kiepskich od$rom- 
alkach, w nie uprzątnięlyęb 
podwórkach, w urządzeniach 
elektrycznych i w pobliżu 
składów ze sztucznymi nawo- 
♦=*"*). pokładlaml węda 1 


Atakuje oJtffle, bez Uprse- 
dzenia_ Nlsscsjr lasy, poia, 
zbiory, obejścia . wale, mia¬ 
steczka i miasta. Porywa eię 
na ludzkie życie! 

Ten zbrodmar* nr 1 — tó 
słynny „Czerwony Kur”* 

Wszystkim uczestnikom 
„Wypraw Robinsonów Tl - 
polecam po wytropić. Nie 
wolno udzielać mn schronie¬ 
nia, W przypadku bezpośred¬ 
niego spotkania i nim należy 
go zaatakować bezwzględnie 
1 zniszczyć wszelką dostępną 
bronią. 

Wzywam wszystkto zastę¬ 
py Nleobózowcga Lata da 
ahcJJ 

Naczelnik OSF 
przy „Święcie Młodych** 
mgr Ina. 

WACŁAW PALIWODA 


|ŁJU»ANT* 1 BAZA I DOWÓDZTWO 


Tropicieli >. Cierne ńeg* Kura" — Sa 
LadejSO* spotkań i narad sztabowych, 

Gru.p* Tropicieli wybiera spośród Siebie Na- 
odnlkt, który dewoir wszelki Cdi Akcjami w 
Wapieniu „Czerwonego Kura" i reprezentuj* 
wespół wobec wszystkich miejscowych włada, 
• iwtuwu. wobec Naczelnika Ochotniczej Stra¬ 
ty Pożarnej, 

Baz* należy odtpb Wiednie zabezpieczyć przed 


atakiem „Czerwonego Kur*™, * więc oczyścić 
t^rtn wok&ł bav;y £ rfi&tęrlałdw łatwo palny cii i 
łatwa upalnych, słotny, ściółki, szkieL W bazie 
w Ogól* ni* używać zapałek, iwtęę. * iwłasz- 
cxa Lamp naftowych, Trzeb* p&sługiwać się ra¬ 
czej latarkami elektrycznymi 1 zadbać o sprzęt 
przeciwpożarowy (tłumni ca, łopata, Wiadro i 
wodą,, piasek). Odpowiada ta to wyferany w 
stępce Naczelnik* «yit Intendent Bazy. 


badanie 2 SYSTEM ALARMOWY 


Tropiciele Czerwonego Kura™: 

*| Sporządzaj* dokładny plan swojej miejsca- 
Wbici, na który nanoszą punkiy alarmowe stra¬ 
ty pożarnej włącznie x telefonem alarmowym. 
Muzelnfk przydziela opiekę nad punktami alar¬ 
mowy mi posHczegÓjnym talonkom grupy. 

m u stal aj ą między sobą Bysiein lub sygnet 
^cznOści u:e :ylkd ca wypadek pożar U. Może 
to być lista ?. raznEiCzeniem kolejności, fctó feogb 
Z* wsadami a o zbiórce, albo — jeżeli Tropiciel* 
BileSKkają blisko siebie — sygnał gwizdkiem, 
trąbką ś gongiem alarm owym tylko w razie pfb™ 
t*ru>. 

□) Nawiązuj* kontakt * naczelnikiem nsjbll*- 
błc; straży rok ar Gej, zgłaszając następującą tto- 
rację: 


Naczzkuk OSP w . ; ! S i 

E I » * 

DEKLARACJA 


^TropidcJe Ctęrwoneg* Kux* N 

ZEISS ratą 

fw* pomoc w akójach przeciwpożarowych 

1 proszą 0 krótkie praószkolenie 
rtriżickiój- 

w rcńUaJę 

Naczelnik Grupy TCK 

fjinję. nazwisko, poktabny 

adze*) 


_ 


ZADANIE S 

OSTRZEŻENIE 


Grupa TrepkaetE „Czerwone¬ 
go Kura" on* prawo i obb- 
wiązek wy kona ć, che frby na 
kartce sekzytu. plakat ostrze¬ 
ga wety i wywiesić go w miej¬ 
scu zag rożony m pożarem. 
IrTzykłady haseł plakatowych: 

NA 2£FSUTY 
PIORUNG CHROŃ 

Pożar — rzecz niezdrowa — 
w mckryęh hyw-a chmurach.- 
Nl* ma Jak celować 
W „Czerwonego Kura™, 

(was* odgromnik) 


NA PUSTA BŁC3ŁJKJS 

Jeśli Ja Jestem wody 

spraćnlona, 
obejście często 'W płonalenlacb 

kńńŁ 
(W*sł* RoezkaJ 

NA UJĘCKE WQOT 
BEZ DOJŚCIA 

Kiedy „CscrwOray Kur" 

zaświeci, 

dom spłonie 

moim stTAł dok f 

Plakatów takich 1 podobnyC* 
eaożede wymalować, ile Chee- 
dfc. 140tecle równdeż wymyślić 
hasła własne. Bratacie na za¬ 
sadzie „Niewidzialnej ręki - '. » 
znaczy tak. żeby w działaniu 
nikt Was nie widział. 


BADANIE 



ULOTKA 

(FTTuscsyLaJ **** I pożtoj dal*?fl 

1, Porządek aa strychu to SAmon&rOó* 
przed ogniem. Usuń ze strychu muc- 
rL^ty fatwopaLnę i butiżyleeziM przed¬ 
mioty. 

i, Ptmlctftj, że nie wolno patie ognisk 
w losie. Ognisk Cl w odległości CO naj¬ 
mniej 2oo m od lasu nale-cy okopać 
I po zakończeniu zabawy doki udu tę 
wygasić. 

3. Zapałki w ręku Sziccd — to groźba 
pożaru, Jęteli zauważysz żaba w e za¬ 
pałkami, pnm prawo i obowiązek 
skonfiskować zapałki dzieciom 1 pou¬ 
czyć je O nLebezplcczCńStwlę, 

i. Zanim wyjdziesz z domu, sp! , avvdL 
ray wyłączony Jest gaz, żelazko elek¬ 
tryczne, kuclnenka i grzejnik, 



&. W przypadku pożaru staraj Się nie 
być ..gapiem", tytko pomagaj ludkom 
Lturni*cym pożar,, a jeżeli nie móż^z. 
usuń Się jak najdalej od miejsca a kej; 
i zadbaj O odprowadzenie w bezpiecz¬ 
ne miejsce małych dzieci. 
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ZABAWA NA 24 FAJERKI 


BADANIE 1 SPOTKANIE W REMIZIE 


Grupą btefże udział w zwiedzaniu remizy stra- 
tackiej, zapoznaję się z?e sprzęiem pracoiwjto- 
tarcwy^i i sposobami zachowani* gię w raz!* 


ŁAMANIE 4 POGOTOWIE 

*3 Członkowie srupy Tropicieli „Czerwonego 
Kura" porządkują sw^ojo własne strychy, ko¬ 
mórki i obejścia Oczyszczając je Z l*:wupainyeŁ 
przedmiotów fw porozumieniu z rodźie*mj lub 
gospoda rza m,)) - Działają grupo Wb IW ma ua j ac so- 
toe wzajem me. 

5>1 Dokonują zwiadu praeclwpożarowego w 
•wujej miejscowości i w przypadku, wykrycia 
braku spr^ętd przeciwpożarowego albo zle^o 


pediiru. Program i termiń tego spotkania ustal* 
Nacseinlk Ouhointczel Strasy Pożarmif albo oso¬ 
ba przez tuęgo wyznaciOn*. 


PRZECIWPOŻAROWA 

rtartd u rządzeń p rzec: wpoi arowych [np. bdgrona- 
mki, ujicls wody, skrzyni* i plaskiem, beciki 
na wódę) — melduj* o tym natychmiast Na¬ 
czelnikowi OSP, 

ej Na każdej letniej wy prawdę zwracaj* rf-cne- 
góin* uwag.ę na miejsc* łatwopalne lltorlowj- 
sd?*, nągypy kolejowe, pobriftżs laśówl 1 w 
przypadku pojawienia się żarzeni* albo tigrii* 
— alarmUj* najbliższa Strai pożarną. 


Pa wykonaniu powyższych 
sześciu zadań Naczelnik TCK 
zaprasza wszystkieii członków 
grupy I zaprzyjaźnione osoby 
na uroczyste spotkanie albo 
ognisko, 

Mnżńa ha nim zorg* nlzow*ć 
rófcne zawody t zabawy, Dihś 
dla pnyktadu podaję dwie 
sprawdzone i wy próbowane. 

k Gaszenie ogniAi 

w zabawie biorą udział co 
najmniej 3 osoby. Zawodnicy 
usiłują zgasić wodą za pomo¬ 
cą rurki, słomki albo pompki 
rowerowej płomienie świeczki, 
wygrywa tęn r kto pierwszy 


zgasi świeczkę. Z wy <.- 1 ^ 7 . 0 * o~ 
Lr7,ymuje fiagtódę, 

8 , HOZWIJ.łNliE I IttlJANU 

WĘZA: 

Oo wol na li*Eb* zawód n 1 kó w 
m* na starcie przed sobą de¬ 
seczki, do których przymoco¬ 
wane są jednym ęwoSdz-ie™ 
szpulki, obracające się o* 
gwożdzLU-osl. Nż szpulki ńiwi- 
ńleiy jest sznurek. Na syznał 
wodnicy rozwijają .s-zniirlci 
biegnąc do mety. powracaj* 
dft szpulek l obracając je pai- 
eaml zwijają sznurki o a ^.puł¬ 
ki,, Najszybszy tawodmJk o* 
trzymuje nagrodę. 
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REGULAMIN 


Art. 1 — Legitymacja niniejsza uprawni* 
do brania udziału we wszystkich ,,Wypra¬ 
wach. Robinsonów 11 na teicJiie wiej kuli 
Ziemek ici, 

Art, t, — Zezwala się każdemu l^^alniiRiu 
posiadaczowi legitymacji na kbiuynuowa- 
ma wypraw do końca życia. 

Art. 3. — zabrania się kategorycznie wy. 
dawania legstymacJS utzęstntk* ..Wypraw 
Robin sort ów Tl": mazgajom, tchórzom. <»bi- 
bokom. oonM TPkorn itp, — Chyba, żc przy¬ 
rzekną solenna poprawę; 

Art. 4 . K-;«.;dy ..Robln-<on“ ma obc- wiązek 

spędzie i'#!* wakacje na wesela. 

A-:, 5 , Nieuzasadnione wnikanie P f ^y- 
c-'d będzie karane skreśleniem z u.-Ly ,.Ho- 
biósiinow" — na zawsze. 

S7TA B 

„WYPRAW AOBINPGNGW-T1" 


WYPRAWY 

ROBINSONÓW 
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OSTATNIE SŁOWO 


Ośwsadivąrrt wszem Wihbi^e 1 każdemu, z osobna. Se każdy 
Kośięp Lub grupa Tropicieli ..Czerwonego Kura 1 -, który wykb- 
:,ąi t-o M aj II'.n tej trzy żądania, ma prawo wklei u do jcroniki 
bib ifttątnifca NAl, następujący znaczek, świadczący o jbga 
sprawności i i-asługach dl* pożarnictwa. 



LEGITYMACJA . ROBiNSOHCW - 71* 

Każdy uczestnik „Wypraw Rubin sonów 71 44 powinien posiadać 
własną tejitymitcjĘ członkowską. Wzór tego dokumentu *amiś¬ 
ciliśmy obok. Pierwszą dwie Strony stanowią okładkę, trzecia 
i dwie!* stron* — wnętrze legitymacji. Wiit ten należy wyciąć 
i złożyć na pól. Legitymację trzeba wypełnić 1 nosić st^lc przy 
si^hię. Po wykonaniu kolejnego zadania należy odpóWirdui zna¬ 
czek zamalować kredką dówńlfteg* koloru. Odnosi się to rów¬ 
ni ci ttó tadań poprze dnieli, kiórt ju& zostały Eroalizowane, 

































































